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Prezes P. K. 0., Linde, zamordowany.
W R S Z A W A , 19 Po decyzji sądu  okręgowe­

go, że wyroić w spraw ie Eiridego, Bjąua i H ry n ie ­
wicza będzie ogłoszony w poniedziałek o godzir 
rrie 10 rano, H ubert Linde opuścił gm ach sądu 
okręgowego przy ul. Miodowej oko ło  gódz. 4 pp. 
udając  się do m ieszkania swego przy ul, Brzozoj- 
,wej. Niedaleko ulic Celnej i Brzozowej padł nie­
oczekiwanie s trza ły  po którym, L inde z jękiem 
osunął się na ziemię. Strzał, skierowany w tył 
głowy, poniżej ucha, by ł ś|miertelny. Towarzyr 
szącv Linddm u kuzyn jego Rudolf Cywicki spo

strzegł wówczas uciekającego wi przeciwną slroi- 
nę jakiegoś wojskowego, który w idząc pogoń, skie 
row ał lufę b raun inga do Cywickiego. Cywicki z do- 
la ł się schow ać za występ m u ru . Uciekającego 
w dalszym ciągu zabójcę pochwyci/ stojący 
na rogu ulicy posterunkowy.

'Areszto\vany sprawca z;[m achu zeznał w ko- 
im isarjacie, że* nazy w a się W ac'ąw  Cmielewski 
jest sierżantem  zawodowym oficerskiej szkoły pie­
choty. Śledztwo w toku.

Otwarcie polskie! radiostacji w Warszawie.
WARSZAWA, 19 Radio). W czoraj podług 

zapowiedzi o godzinie 19 im- 45  nastąp iło  wobec 
przedstawicieli rz.ądu, prasy  i zaproszonych gości 
otw arcie rad io stac ji w arszawskiej k tó ra  pracu­
je  na 1'aU -180 przy sile 6 kilowatów. Po zapow ie­
dzi program u w języku polskim  i francuskim , o r­
kiestra polskiego rad io  pod dyrekcją p. Dworaj- 
koM-skiego odegrała poloneza 'A‘s-diir Copina, 
noezeiin przem ów ił dyrektor towarzystwa Pol - 
R adio inżynier Sutowski, który ząkończył swe prze 
m ów ii nie okrzykiem na cześć Prezydenta Rzeczyj- 
pospolitej. O becni na o tw arciu  przyjęli tea o- 
krzyk oklaskami i, orkiestra odegrała hym n n a  ror 
dowr. Następnie przem aw iali dyrektor Cham iec 
i m in iste r oświaty Stanisław Grabski. Po dłuższej 
przerw ie zab ra ł głos prezydent [ministrów i mi­

nister spraw  zagranicznych 'Aleksander Skrzyń­
ski, który w  sworn przenrów ieim i 'podkreślił, że 
społeczeństwo polskie dzieli się na  dwie grupy: 
pesymistów i optymistów. Do tej ostatn iej gru­
py zalicza siebie p. prezydent. Przem ów ienie swe 
zakończył p. Skrzyński pozdrow ieniem  dla wszyst 
kich optymistów, którzy wierzą w dobrobyt i rozi- 
w ó j naszej Ojczyzny. Mowa ta bvla również przy 
jęta na stacji hucznym i-oklaskami. Po przem ow ie 
niach nastąpił w ieczór poświęcony Chopinow i, w 
któryim zasłużone laury zb iera ł Turczvński ,‘za 
świetne wykonanie całego szeregu utw orów  nie 
śmiertelnego m istrza. Po produkcjach muzycz. I 
wokalnych' nastąpiły  deklam acje artystów  scen 
warszawskich. {P rodukcje i przem ówienia sły­
chać b\ ło w Kaliszu bardzo dobrze).

Znowu s t rz e la n in a  n a  gran icy  sowieckiej.
WARSZAWA5 19. Dnia 16 b.m. żołnierz straż­

nicy „Polikszty" spostrzegł grupę ludzi cywilnych, 
starającą się przekroczyć grenicę do Sowietów.

Na rozkez żołnierza „stój", — przechodnie 
zaczęli uciekać.

Wówczas żołnierz deł kilka strzsłów za ucie­
kającymi. Strzały nie chybiły Na terenie gra­
nicznym został raniony jeden z uciekających.

Kiedy zaś polski strażnik starał się podejść 
do rannego osobnika, — zjawiła się ukryta w po­
bliżu placówka sowiecka i ogniem karabinowym 
powstrzymało go od podejcia w stronę rannego.

Następnie już w zupełnym spokoju, i pod 
osłoną strzałów, żołnierze sowieccy unŁe®]’ ze sę* 
bą rannego i wraz z grupą cy w iln y ch  oddalili s ię  
do swej strażnicy.

S anac ja  f inansów  w i f ran c i! .
PARYŻ, 19. N a żądanie ,m inistra Sk. rbu , w, 

celu przeprow adzenia projektu sanacyjnego pre­
zydent m in istrów  Briand wydał rozporządzenia

zaprow adzenia w budżecie państwowym jak n a j­
dalej idących oszczędności.

t r ą b a  pow ie trzna  w Indiaci)
KALKUTA, 19. W czoraj sya!ała w m ieście 

M adricour straszna trąb a  pow ietrzna, k tó ra zbu­
rzyła czterdzieści domów. Kilkadziesiąt osób zo<- 
stało zabitych, z górą sto ran n y ch .

Zajęcie Pchlnu p rz e z  nowy rząd .
PEKIN, 19. Tschunwuniing ze swymi- wojska 

mi zajął w czoraj Pekin. Prowizoryczny prezydent 
wydał orędzie do narodu. W  m ieście panuje spo­
kój zupełny. P rem jer w raz z gabinetem  podał 
się do dymisji.

Sliadomcscl meteorologiczne.
BERLIN, 19. Wczoraj barom etr wskazywał 

748. Term om etr o godz. 9 ej z ren* 4- 9°, o 2-ej pp. 
-j- 15, o 9-ej wieczorem -j- 10°. Zapowiedź pogo­
dy na dzisiaj z rana zaburzania * atmosferyczne
nestępnie obfite opady.

Polsko - niemiecka 
omowa kolejowa.

D ługotrw ałe rokow ania Polski z N iem cam i 
w  sprawie unorm ow ania wzajemnej kom unikacji 
kolejowej zostały zakończone dnia 2 /.I I i .l9 2 6  i\ 
podpisaniem  4 umów, 1. j. umowy głów nej i J  
umów. wykonawczych,

Rokowania te, prow adzone w  ram ach  polsko 
niemieckich rokow ań gospodarczych, w specjal­
nej komisji komunikacyjnej, o d b y w a ły  się w 
Berlinie jako m iejscu n a rad  nad polska-niem iec 
kim traktatem  handlowym.

Jeden  etap rokow ań gospodarczych z Niemi 
catm  został w ten sposób zamknięty umową q 
wiclkiem znaczeniu ekonoimicznem.

P ierw sza z 4 uimów reguluje przejścia kole 
jow e t, j. tp punkty graniczne,, w k tó rych  polskie 
koleje stykają się z kolejam i 'niem ieckiem i i przez 
k tó re ima się odbywać ru ch  kolejowy.  ̂ .

Umowa wprowadza takich p rzejść  15 oprócz 
tvch". które już is tn ie ją  na  granicy między polH 
s&ilm a  niem ieckim  .Górnym Śląskiem. Jedno z

uicn znajdu je  się na granicy miedzy P rusam i 
Wschodniemu a obszarem  Wolnego Miasta G dań­
ska. t.j. (między Sunonsdorf, a M arienburgiem . 
Ponieważ, w tyim wypadku urnowa dotyka w. m , 
Gdańska — Rolska podpisała uimowę lakże za 
Gdańsk. ~  R ząd niem iecki dążył do o tw arc ia  - 
znacznie większej ilości przejść kolejowych. R ząd 
polski w yraził jednak  zgodę tylko na  takie, któ­
rych istotna potrzeba została' ustalona po prze 
prow adzeniu szczegółowych dochodzeń. Polskie Mi 
nislerstwo Kolei m usiało się prZy tern kierować 
takie względami oszczędnościowemu gdyż z ot­
w arciem  każdej stacji połączone są jednorazow e 
i s ta łe ' znaczne wydatki. Kweslja rew izji celnej
i paszportow ej uregulowaną została wi ten  sposób,
że je  wykonuje każda s tro n a  na w łasnym  obsza­
rze. Mimo istnienia podwójnej rew izji celnej, za­
trzym ania pociągów n a  stacjach granicznych bę­
dą niewielki©, gdyż. nowy rozk ład  jazdy skraca 
znacznie dotychczasowe długie postoje. Umowa 
głów na jest uiinową międzypaństwową, w ym aga­
jąca ratyfikacji.

D rugą umową wykonawcza jest układ zawarty 
rów nież między Ministerstwem Kolei i Głównymi 
'Zarządem niemieckiej Reichsbahngesellścfiaft.
który ustala d la  Wszystkich polsko - niemieckich1

Rok XXXIV:

przejść kolejowych zasady obliczania czynszów 
najm u  za używanie urządzeń' kolejowych, odda­
nych przez jedną kolej do wyłącznego użytku 
sąsiedniej kolei na poszczególnych przejściowych! 
stacjach kolejowych.

1’r/cc ia  umowa wykonawcza, zaw arta międagij 
M inisterstw em  kolei i zarządem  niem ieckiej R eich  
sbahn. która ustala zasady bardzo skomplikować 
nego obliczania kosztów prowadzenia pociągowi

towarowych do rąk drugiej kolei.
Ulmowy dodatkowe w ejdą w życie dopiero 

po ratyfikacji urnowy głównej, będą mogły jedi- 
nak służyć już obecnie za w zór dla uregulowania 
spornych kw estji z czasu prow izorjum .

W ram ach  rokow ań gospodarczych z N iem ca 
nu m a  być jeszcze kilka spraw , uregulowanych 
z dziedziny kolejowej, m ianow icie:

1) uimowa o tranzycie przez Kluczbork, a l­
bowiem moc obowiązująca dotychczasow ej um o­
wy prowizorycznej już w ygasła,

2) klauzule kolejowe do traktatu handlowego 
z Ni ( lnica mi.

3) kwestje tranzy tu  przez Polskę między'' 
państwami, poiożonemi na zachód od Niemiec 
a Prusami Wschodniemi państwami od nich na 
Wschód polożoncmi oraz

4) układy taryfow e, norjtnujące bezpośred­
n ią  komunikację, tudzież takie, k tó re  m iałyby za-; 
pubi€<Ix waikotm konkurencyjnym  między poli- 
skiemi a niem ieckiem i kolejami.

Układy powyższe imają duże znaczenie dla 
rokow ań o trak ta t handlowy i p iuszą  być z n iem i 
w związku 'opracow ane przez tych sąniych niej-j 
imał przedstawicieli resortów. Z tego pow odu i wi 
in teresie przyśpieszenia rokowań o tra k ta t haiy-i 
dlowy rząd  niemiecki obsta je  przy tein, aby p raca  
Koimisji K om unikacyjnej odbyw ały się nadal w 
Berii.ńe, a nie w W arszawie, o co od dłuższeg<* 
czasu starało się Polskie Min. Kolei. Należy się 
jednak spodziewać rychłego ich zakończeni:!, — 
gdyz istnieje po obu stronach  gorące pragnienie 
przyśpieszenia pertrak tacji w łonie K om isji K o­
munikacyjnej. k tó rej prace zostaną przypuszczał 
nie ponowione z końcem kwietnia. bieżącego 
roku. Tes,

Newy podział 
organizacji bolszewickich w Europie.

W ychodzące w Paryżu  ,,Poslednija NbwostiCT 
ogłosiły szereg sensacyjnych dokumentów, któH 
rych autentyczność nie ulega żadnej wątpliwości 
Mianowicie delegacja komunistycznych o rg an i­
zacji z południowej Ajmeryki, k tó ra  pow róciła 
n iedawuo z Moskwy złożyła je  w redakcji wspo­
m nianego dziennika.

Europa podzielona jes1 na  siedejm odcinków :
1) F rancja , Belgja, H o land ja, Sz;wajcarją, DuK 

senburg, główny zarząd w Paryżu, komisarz L‘;ir 
rochelle.

2) H iszpanja, Wiochy. Portugalj i, centrum.
odcinka Barcelona, główny kom isarz p r z e w o d n i  
cząCy partji spartakowców C ataanos.

T rzeci odcinek obejmuje: Polskę, Czechy i 
F.utaiunję. Zarząd odcinka mieści się we Lwowie 
a  głównym kom isarzem  jest generalny sekretarza 
komunistycznej grupy w M alopolsce- specjalnie 
co do Po sk i zarząd  znajduje się w Piotrkowie, a  
podkomisarzem jest przewodniczący czw artej 
sikćji kom unistycznej partji polskiej.

W  Czechach centrala znajduje się w Bernie 
R um unji zaś w Kiszyniewie-

Metody szantażu politycznego, krym inalnych1 
przestępstw i b ezm y śln eg o  te rro ru , jaki usiłu je 
stosować T rzecia Międzynarodówka, zaczynają już 
budzić odruch w zw o len n ik a ch  kom unizm u za-i 
granicą. Dia nas, jako najbliższych sąsiadów so-i 
wieckicn republik , jest rzeczą pierwszorzędnej w a 
gi zapoznać sic 7 siecią bolszewickich o rgan izacji 
i m etodam i ich postępow ania. T em bardziej, że 
jak z powyższego widać, między działalnością koh 
m in ternu  a rządem  sowieckim istnieje jak  najw
ściślejszy zw iązek .
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Szukajcie nowych rynków.
Od szeregu miesięcy bilans handlowy, Polski 

Wykazuje znaczną przewagę strony dodatniej nad 
.ujWnuą. t. zn. wywozimy zagranicę znacznie witj- 
cej towarów, niż ich do kraju  sprowadzamy. 
Leży w najbardziej żywotnyjm interesie całego 
kraju, ażeby taki stan rzeczy był, jeżeli nie jesz­
cze bardziej pogłębiony i ugruntowany, ło przYr 
najm niej utrzymany na stałe. Zbyteczną rzeczą 
byłaby tegu d0 wodzić.

Wypadałoby więc dążyć do bliższego poznaj' 
n ia  tych rynków zagranicznych, do których pol­
skie towary docierać mogą i powinny. Znajomość 
rynków obcych, warunków gospodarczych i zwy- 
c ia jó w  handlowych na nich panujących jest u 
nas dotąd, niestety, wciąż jeszcze bardzo słaba. 
-PocJ ty m  względem stoimy niem al na szarym koń 
cu  t}ch wszystkich państw, które zagadnienie 
eksportu wy suwają na czoło wszystkich zagadnień 
gospodarczych.

Taki s an  rzeczy tłomaczyć można, ale ty lko 
częściowo nieuormalnemi warunkami bytu, w ja ­
kich życie gospodarcze trzech byłych zaborowi się 
rozwijało, Osmy rok jednak trwa już nasza nie­
podległość polityczna, a dotychczas bardzo nie­
wiele zdziałaliśmy w kierunku zdobycia nowych 
rynków dla naszych towarów. Prawda, że po 
okresie bierności naszego bilansu handlowego od 
połow y mniej- więcej sierpnia r. ub. mamy bilans 
handlowy dodatni, ale nie Judźmy' się, iż ten por 
imyśioy dla naszego życia gospodarczego zwrot do 
konał się pod wpływem zabiegli wio ści naszych 
sfer eksportowych o nowe rynki zbytu. Pamiętać 
trzeba, że Jato r. ub. to okres pierwszego wstrzą 
su, jakiego doznał po okresie stabilizacji kurs 
złotego. Zniżka złotego w stosunku do mocnych 
walut zagranicznych zawsze wpłynie na wzrost 
wywozu naszych towarów, które konkurują' wówł- 
czas na rynkach obcych z innemi tow aram i w- 
sposób najbardziej nieodpowiedni t.j. przez z th ż r  
kę ceny w zlocie.

Energja eksporterów' w wyszukiwaniu nowych 
terenów zbytu dła towarów polskich była wciąż 
niedostateczna. Na radykalną zimianę bilansu

handlowego Polski wpłynęła zatem wówczas jm 
pierwszym rzędzie deprecjacja złotego, a poza 
tern szereg stanowczych zarządzeń rządu, nieraz 
poprostiu drakońskich niemniej koniecznych, 
ograniczających dowóz towarów obcych do Pol­
ski, Również przyznać to trzeba, ówczesny m i­
nister przemysłu i handlu p. Czesław K lam er 
wyrażał dużo dobrej woli, popierając wszędzie 
eksport polski i zabiegł iwie krzątając się około 
zainteresowania zagranicy naszetni towarąmi. 
Zwłaszcza jeżeli chodzi o eksport węgla, który 
latem roku ub. przeszedł najcięższy okres, po 
zamknięciu dlań rynku niemieckiego, głównego od 
biorcy, to jest dużą zasługą lego m inistra, że 
w ojna celna z Niemcami nie odniosła takiego skut 
ku, jakiego rząd niemiecki się spodziewał, woj­
nę tg Polsce narzucając. Trudności w polskim 
przemyśle węglowym, jakie z powodu zamknięcia 
fila cl.sportu granic Rzeszy wynikły, były chwilo­
we, Sytuacja postała względnie szybko opanowa 
na. Eksport węgla skierowano na inne rynki i 
niebaweim,, bo już na jesieni, eksport ten wzrósł 
prawie do wysokości z przed wybuchu zatargu cel­
nego polshoriiiem i eckiego.

Jesę to wszakże odosobniony wypadek, gdzie 
eksporterzy przy wydatnem poparciu rządu, po ­
trafili w krótkim stosunkowo czasie zdobyć sobie 
szereg nowych rynków pomiędzy któremi byłv 
również takie, gdzie węgieł polski dotarł wogóle 
po raz pierwszy.

Gdyby eksporterzy innych produktów  wyka­
zali także podobną zabiegliwość, wówczas nasz 
bilans handlowy przedstawiałby się jeszcze h a r­
dziej pomyślnie, a co najważniejsza miałby pod­
stawy trwałości swego charakteru  czynnego.

Rząd cb; cny m usi dążyć do rozwoju naszego 
eksportu, jeżeli chce skutecznie walczyć z obecną 
ciężką sytuacją gospodarczą kraju. Jest lo jeden 
z podstawowych środków do przełam ania lego 
rozkładu, w jakijm życie gospodarcze Polski się 
znalazło. Aczkolwiek w m inisterstwie przemysłu 
i handlu dużo się wciąż w tym kierunku robi, to 
jednak podobno energja z jaką prow adzona by­
ła dawniej polityka eksportowi), obecnie wykazu­
je pewne osłabienie. Jest rzeczą pilną i koiiiecz 
ną, aby taki stan rzeczy uległ zasadniczej zmia 
nie. H. T.

K R O N I K A

KWIECIEM

P O N I E D Z I A Ł E K
Tymona M., Wincentego M.

W. słońca g. 4m . 33. Z. g. 6 m. 39. 
2) W .g.9  m. 33 r. Z. g. 1 m. 46 pn.

— P o m o o  a r t y ś o ie .  Otrzymaliśmy wiado­
mości z Pnryia o świetnych sukscesach koncerto­
wych p. Michała Wiłkomirskiego, rokujące n u ważne 
stanowisko w świecie artystycznym

Niestety równocześnie doniesiono nam o za­
trważającym stanie zdrowia, spowodowanym wytę­
żoną pracą przy niedostatecznych warunkach ma- 
terjalnych. Aby choroba nie przybrała groźnych 
rozmiarów ratunek jest gwałtownie potrzebny.

W środę, dn. 21 b.m. odbędzie się koncert w 
sali Tow. Muzycznego, z którego całkowity dochód 
posłany będzie natychmiast na kurację p. Michała 
W. Koncert o celu tak ważnym pociągnie całe 
nasze społeczeństwo. Wszak chodzi o życie tak 
wyjątkowo utalentowanego naszego rodaka. Po­
mimo opieki życzliwej, jaką znajduje w Paryżu, 
musimy okazać mu też swoje uznanie i pomoc 
natychmiastową.

W koncercie wystąpi utalentowana rodzina 
p. Michała, a wszak jeszcze jesteśmy pod wraże­
niem wytwornej gry p. Kazimierza Wiłkomirskiego 
z dn. 11 bieżącego miesiąca i z przyjemnością 
znowu usłyszymy jego produkcje i p. Marji Wiłko­
mirskiej.

Bilety w cenie od 1 zł. do 4 zł. są do naby­
cia w cukierni p. Mayera.

— A resztowania w śród komunistów.
Z piątku na sobotę policja polityczna dokonała 
szereg rewizji i aresztowań wśród młodzieży komu­
nistycznej, przyczem zamknięto i opieczętowano 
dwa lokale partji niezależnych socjalistów (drobne- 
rowców) przy ulicach Towarowej i Lipowej.

— C o d z ie n n ie  o  p ią t e j .  Dzisiaj t. j. 
w poniedziałek dn. 19 b. m. w sali Stow. Rzemieślni- 
ników Chrześcijańskich wystawiona będzie pełna 
humoru krotochwiia p. m. „Codziennie o piątej" 
(Monsieur de cinq heures). Znakomita ta sztuka 
odniosła niebywały sukces w Paryżu w sezonie 
1924/25 r. Na scenie Teatru Letniego w Warszawie 
grana była dotychczas 96 razy przy stale przepeł­
nionej sali, obecnie zaś święci tryumfy w Teatrze 
Miejskim w Łodzi. Sztuka wykonana będzie przez 
najpopularniejszych, najbardziej łubianych artystów 
zespołu Teatru Łódzkiego. Udział przyjmą pp. 
Stefanja Jarkowska, znana partnerka Junoszy-Stę- 
powakiego w „Orle i reszce", 5. Horecka, J. Gry-

wińska (pod pseudonimem tym ukrywa się urocza 
Kaliszanka), K. Szubert, L. Komornicki, T. Krotkę 
I J .  B ieH cz .  U k ł a d  r e ż y s e r s k i  z n a k o m i t e g o  r e ż y ­
sera p. Konstantego Tatarki-wicza. Na soecjalne 
podkreślenie zasługuje fakt iż „Codziennie o piątej" 
pójdzie w całkowitym promjerowym zespole Łódz­
kim.

— K a lis z  e u r o p e iz u j e  s i ę ,  a właściwie 
automobilizuje się; mamy już przecież aż trzy sta­
cje benzynowe, I ilkanaście dorożek samochodo­
wych, a ostatnio nawet automobilową sikawkę. 
W sobotę cała Al. Józefiny była zapchana cieka­
wymi (jak by conajmniej dolar spadł na 4 złote), 
gdyż nowa sikawka autcm ohlowa nabierała benzy­
nę na stacji benzynowej. Podobno taki kolos bierze 
naraz w swoje wnętrzności, aż 100 litrów benzyny! 
Ładna porcja — i wcale kosztowna, w każdem 
bądź razie magistrat na tern skorzysta, gdyż nie 
będzie potrzebował przy pożarach wysyłać i mar­
nować koni.

— P o ś w ię c a n ie  n o w e g o  b a r u  „Satyr" .
W niedzielę, dn. 18 b m. o godz. 3 p. p. odbyło 
się uroczyste poświęcenie nowootwartego baru 
pod nazwą „Satyr" przy ul. Wrocławskiej 28. 
Właścicielami tego przedsiębiorstwa są p p . No­
wicki i Wieczyński. Jest to jedyny w Kaliszu bar, 
gdzie w każdej chwili można otrzymać gorące 
przekąski z bufetu. Po uroczystem poświęceniu 
bardzo sympatycznie urządzonego lokalu, gościnni 
gospodarze zaprosili swych gości na przekąskę. 
Nowej placówce życzymy staropolskie „Szczęść 
Boże".

— C zy  I s tn ie je  z a k a z  u r z ą d z a n ia  
p o o h o d ó w  3 -g o  m a ja ?  Przed paru dniami 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych rozesłało do 
wojewodów komunikat w sprawie obchodu 3 maja.

Z powodu złego zrozumienia i nienależytego 
interpretowania przez opinję publiczną treści 
wspomnianego komunikatu, jakoby Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zakazywało w tym roku u- 
rządzania pochodów narodowych w dniu 3-go maja, 
— ze źródeł urzędowych dowiadujemy się, że 
Władze państwowe tylko ze względów oszczędnoś­
ciowych zaleciły nieurządzanie takowych.

Inicjatywa natomiast czynników społecznych, 
zmierzająca do urządzania wspomnianych obcho­
dów w niczem nie będzie krępowana, — owszem 
przeciwnie mogą one liczyć na poparcie ze strony 
odnośnych Władz państwowych.

— P r z s p is y  w y k o n a w o z e  d o  u s t a w y  
o  r e f o r m ie  r o ln e j . Zgodnie z tendencją rzą­
du Min. Reform Rolnych opracowuje w przyspie­
szonym tempie przepisy wykonawcze do ustawy

o Reformie Rolnej. Przepisy te ujęte są w for­
mę rozporządzenia wykonawczego. Po ukończe­
niu prac w Min. Reform Rolnych wymienione prze­
pisy muszą być uzgodnione jeszcze z Minister­
stwami Rolnictwa, Skarbu i Sprawiedliwości. Zajmie 
to duzo czasu, wobec czego przepisy wykonawcze 
wydane zostaną później, niż się tego w sferach 
rządowych spodziewano.

~~ *Aan.* ł b o * *  1 b ę d ą  u t r z y ­
m a n a . Akcja antydrożyźniana prowadzona jest 
przez władze administracyjne w dalszym ciągu.

Jak się dowiadujemy, w przyszłym tygodniu 
otrzymać mają władze administracyjne i skarbowe 
rozporządzenia podatkowe min. skarbu w stosunku 
do producentów rolnych, oraz do handlujących i 
magazynujących zboże lub mąkę.

Władze administracyjne będą czuwać na tern, 
by zwyżka cen mąki i chleba nie przekroczyła w 
żadnym wypadku poziomu uzasadniającego zwyżkę 
cen ziarna.

— O g n io w ej. Na posiedzeniu
w dniu 15 b. m. Zarząd Kaliskiej Straży Pożarnej 
ukonstytuował się następująco: prezes — Juljusz 
Sowadski, wice-prezes — dyrektor Witold Bukow­
ski, skarbnik — Jan Kindler, sekretarz — Paweł 
Zelcer. Komendant Straży -  Feliks Karśnicki.

Na temże posiedzeniu m. in. postanowiono:
1) stworzyć Sąd Honorowy, do ktorego wy- 

b«V?0 P P : ks. kapelan Śmietanko, inspektora W. 
Zielińskiego, G. Fibigera na zastępców: St. Ry­
dzewskiego i J. Wiśniewskiego. Protokulistą z 
urzędu jest sekretarz Zarządu Straży.
. • • -2j  ^ P e łn y  brak funduszów w Kaśte strażac­
kiej i dotkliwe „obcięcie" w budżecie przez Radę 
Miejską subsydjum dla Straży Pożarnej zmusza 
instytucję tą udać się znowu do ofiarności publicz­
nej. W tym celu proponowany jest „Dzień sprze­
daży znaczka na ulicach miasta, co prawdopo­
dobnie odbędzie się dopiero 1-go sierpnia, gdyi 
niedziele do czasu tego są... już zajęte!

A może Magistrat pomyśli poważniej o fun­
duszach dla Straży:

3) Samochód - sikawka jest ukończony i po­
święcenie go, a raczej „chrzest" odbędzie się na 1-ej 
próbie, która odbędzie się 9-go maja.

4) W myśl postanowienia Ogólnego Zebrania 
uchwalono sprzedać wysortowane instrumenty, że­
lastwo, stare węże etc. Do sprzedaży tej upowa­
żniono p p ; G Fibigera, gospodarza straży M. Łą- 
giewskiego i adjutants L. S a w ic k ie g o .

5) Przyjęto w poczet członków czynnych: do 
oddziału V sikawki—Edwarda Hofmana (b. człon­
ka), do orkiestry Michała Drelicha i Eizyka Ka­
płana. Wykreślono na własne żądanie Bolesława 
Drzewieckiego.

6) Postanowiono przyjąć udział w 50-letnim 
jubileuszu Straży Łódzkiej ochotniczej w dniach 
15 i 16 maja przez wysłanie delegacji i wręczenia 
gwoździa do sztandaru.

7) Nadesłane przez Głófrny Zarząd Związku 
Pożarniczego w Warszawie 131 zaświadczeń za 
wysługę lat rozdać przed frontem na pierwszej 
próbie r. b.

— K r a d z ie ż  p ie c z y  w * , p. Szmidt j uljan 
zam. Wrocławska 13, zameldował w komisarjacie 
policji o systematycznej kradzieży z jego piekarni 
pieczywa wartości 300 zł. przez Turczyńskiego 
Aleksandra.

— K r a d z ie ż  b u tó w . p. Przybyła Stani­
sław zam. Kolejowa 1, zameldował w komisarjacie 
policji o kradzieży bucików wartości 15 złotych.

P. Tarchalski Antoni zam. Warszawska 15. 
zameldował w komisarjacie policji o kradzieży 
jego szkodę bucików wartości 35 zł

— Z iem iA  t a n ie j e .  Brak pieniędzy or 
obawy związane z wykonaniem reformy roln 
wywołały w ostatnich czasach olbrzymią pod 
ziemi przy parcelacji z wolnej ręki. Świadczą 
tern dobitnie ceny, które w wielu wypadkach pi 
dobrej jakości gleby nieprzekraczają 200 zł. 
morgę nowopolską. Zanotowano nawet wypad 
sprzedawania ziemi niezłej jakości po 150 i 100 
za morgę.

— P raeew óz s p ir y tu s u  p r z e z  pi 
d r ó ż n y o h . Podróżni wyjeżdżający za grani 
mogą wywozić spirytusu i napojów łącznie r 
więcej, niż 1 litr, i to w naczyniach otwartyc 
świadczących o przeznaczeniu napoju do osobisi 
go użytku podczas podróży. Spirytus ten (wzgl 
dnie napoje) wolny jest od opłaty skarbowej.

— D o n io s łe  n a r a d a  ur B a n k u  P o  
ekim w  s p r a w ie  n o w e j  emisji, W związl 
ze zbyt małą liczbą banknotów znajdujących t 
w obiegu, co uniemożliwia prowadzenie normair
go handlu i przemysłu, odbyła się w środę w Ba 
ku Polskim narada w sprawie nowej emisji ba 
knotów. Przypuszczają, że Bank Polski wycia n 
wą emisję swoich akcji, które mają być skupioi 
przez przemysłowców, bankierów i możliwie ró< 
nież przez obcych kapitalistów. Nowa emis 
banknotów oparłaby się o nową emisję wspomni

na
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nych akcji w sumie kilkuset miljonów złotych. 
Uczestnicy konferencji uważają, że nowa emisja 
banknotów przyczyni się w wielkiej mierze do 
złagodzenia obecnego kryzysu Ostateczna decy­
zja powziętą zostanie na następnem posiedzeniu 
mającem się odbyć w najbliższych dniach.

— U k a za ł s ię  n r . 16 ,B lu szo zu * . Na 
treść numeru składają się następujące artykuły: 
„Wolka narodów a międzynarodowa łączność" 
C. Walewskiej, artykuł „Bezkarność najwinniej- 
szych* H. Ceysingerówny, w którym autorka po­
rusza sprawę walki z nierządem, piękna korespon­
dencja z Paryża M. Czapskiej, nowela M. Druckiej 
„Jej drugi mąż", studjum Z. Zawiszanki o Joannie 
d ‘Arc p. t. .Córka Boga" i Reutt-Witkowskiej o 
Krystynie Rosetti Dział praktyczny ciekawy i bo­
gato ilustrowany.

— L loznn w io s e n n e  i le tn ie  m o d e le
jakie podaje nr. 8 .Kobiety w świecie i w domu" 
zainteresują każdą elegancką i praktyczną kobietę, 
tembardziej, że obok sukien i kostjumów widzimy 
modele dziecinne, oraz szlafroki, bluzki, bieliznę i 
kapelusze. Niejeden z tych modeli będzie mogła 
każda Czytelniczka wykonać sama, jeśli się zasto­
suje do praktycznych wskazówek zawartych w 
n-rze 8 dwutygodnika.

Dział gospodarstwa domowego, tablice kroju 
i arkusz wzorów dopełniają interesującą całość.

41. B i r s b e s u .

N on y  i jej matl<a.
Nie chcę się wydawać lepszjynn, niż jestem: 

śmiałem się nieraz z tej dobrej pani D ien sa in t. 
Choć wiedziałam., że w gruncie rzeczy jest godną 
szacunku osobą,... 'Ale wygląd! Koli ogromny, 
szminka czarna, szminka różowa i  — /.byt wiele 
zębów zbyt białych. Czyż to rozsądnie w lym wieh 
ku?.. W łaściwie nikt nie (mógłby określić je j wie­
ku. T poco? Pani Diensaint nie jest kokietką, och 
nie! nie. ani tro ch ę ! D ość spojrzeć na jej oczy 
— oczy wiernego, nędznego psa...

O pani 'Diensaint dość powiedzieć, że jest 
m atką Nany; imię Nany rozbrzmiewa na koryt* 
tarzach teatralnych. w idzi się je na afiszach, czyt- 
ta  w ogłoszeniach, reklamującą najlepszą czekola 
dę lub znakomite brzytwy. Jest osobą znaną — i 
żyje dobrze. Bardzo w niej jesl zakochany ten m io­
dy Rolman. W łaściwie — czy kocha ją  bardzio — 
to niewiadomo. Zachwyca się nią i bawi. N any 
liczy się z niim.

— Moja m am o — tłomaczy matce — kobie­
ty takie jak  ja , zaWszie niepewne dalszego losu. 
Niech się zjawi kobieta bardziej ponętna. lub 
bardziej elegancka, niech ima więcej werwy na 
deskach teatralnych i już po m ojej kar jer ze.

Najczęściej pani Diensaint nie podtrzymuje 
takich rozmów. Jestem pewien zreszlą. że je s t  
jeszcze niepocieszona, iż córka jej tę drogę wy­
brała . Nic lubi jej bogactw i zbytków. Wolalal- 
by widzieć ją w zużytych pantoflach, z opierzchnię

jemi rękoma- — i bez pierścionków wspaniałych 
na palcach — tylko z obrączką.., Cóż robić,.. 
Więc dz,icli jej luksusowe mieszkanie, jeździ sar­
macko dem, ubiera się, wspaniale i — maluje.;.. 
Dlaczegóż to wszystko? Bo ją  kocha. Kocha z caf- 
tego serca. To właśnie stąd — te oczy wiernego 
psa. — Bo czuwa ciągle — co chce Nany. Dlaczego 
Nany ściągnęła brw i? Co chciała powiedzieć? — 
Pomóc Nany. uszczęśliwiać Nany, — oto cel pani 
Diensaint, jej praca i jej marzenie.

i dla miłości Nany Lak się ośmiesza. Oto od!- 
gadła. że Nany m usi być młoda, jaknajm łodsza; 
więc osoba w poważnym wieku kolo N any nie 
jesl potrzebna. Przecież lo matka — tak?! Więc 
włosy rude. biel \  róż na policzkach, ubranie od­
powiednie. Nie dadzą jej dwudziestu lat — to 
pewne — ale leż wogóie wieku nie określą. N ie 
wiedzą przecież, czy włosy pod sutą farbą są si~ 
we. siwi u t kie, czy leż tylko — szpakowate. Moż­
na się omylić o dziesięć lat. I z tych dziesięciu 
lal skorzysta Nany,

w m m
Pani Diensaint zachorowała, I  to dość poh 

ważnie. Nany, przyznać trzeba, pielęgnowała ją  
troskliwie. Naturalnie chodziła w dalszym ciągu 
na kolacje po teatrze, widziano ją  w eleganckich 
cukierniach, śmiała się głośno, — jak  zwykle —■ 
ale to już było jej obowiązkiem. Roman zrozuh 
miałby może nawet jej zajęcie chorą matką, m or 
że odczułby i j e j  n iepokó j  — ale... nie chciała, 
krępowała sic; - czy bała... Mogło m u sie to 
sprzykszyć. A'łe ilekroć m iała chwilę wolną — 
biegła do pokoju m atki, pielęgnowała ją  i rozwe 
selała.

Po miesiącu pani Diensaint zaczęła pow ra 
rać do zdrowia. Cieszy się teraz odzyskiwanemu! 
siłami 'Ale jest coś, co ją  gnębi. Nany taka jakaś 
dziwna, jakby zakłopotana czejmś, jest coś, co 
omija w rozmowie. Matka nie wie, oo jest przy­
czyną tego nastroju, rozimyśla i chce odgadnąć. 
Siedzi oto na fotelu — pierwszy raz po wstaniu 
z łóżka, pogrążona w zadujmie.

Nagle siuka ktoś do drzwi. I  słychać głoS Rb 
m ana:

— Czy można pani złożyć życzenia pow rotu 
do zdrowia, pani D ien sa in t?

Nany wola nagle:
— Nic, nie! Później!
— Może m iałby ochotę widzieć się ze mną?

— mówi pani Diensaint.
— Widziiec Cię? Ależ Ty nie wjesz. jak wyj- 

gląda twoja głowa!?
Pam Diensaini rzuca okiem wi lustro.
— A ch! rzekła tylko.
Nany zawstydziła się.
— Przepraszam  Cię Matno!
Matka uśmiechnęła się smutno i dobrotliwie

— tak; miesiąc cierpień. Jakże ona; wygląda — 
Zmarszczki, włosy białe... Myśli' znowu,., długo 
milczą obie. W reszcie pani Djensaint mówi:

— Jednak... Niech Rolman wtejdzie. Taki..: 
i nie bój się!

1 gdy Roman wszedł, poznała* że nie były, 
płonne obawy Nany. W idać było zdziwienie w; je ­

go twarzy* rzucił sayblfie wejrzenie a*  Nany, kfSrr 
r a  *vi tej chwili skierowała się Idu drogimi tfrzwiomt.

— Panie Romanie — rzekła wtedy pani DieU 
saint — chciałem  pana prosić o pomoc. ChciaJał* 
bym wyjechać na stale na wieś — i chodzi m i ot 
to, żeby pan wstawił się za m ną do N any, aby 
mnie nie pozostawiła bez zapomogi. Tak, bo Nany 
nie ima dla mnie żadnego obowiązku. Ona nie., 
nie jest m oją córką... Była sama — sam iutka wl 
życiu i m łoda, lak bardzo m łoda! W ja stara ju ż*  
Pan wie pewnie, artystki biorą tak nieraz slarSzą 
osobę, która uchodzi za m atkę. Zaproponowano 
mi... miejsce i... Nany m nie zaangażowała: or<> 
wszystko.

— Dicz pani na m nie — rzekł Roman. W 
głosie jego czuc było zdziwienie, ulgę i — trochę 
lekceważenia. To było najgorsze. »A’le dla szczęścia! 
córki pani Diensaint może znieść dużo więcej jesz 
cze. Potrafi w  kilka dni później, w chwili wyjazdu 
przyjąć bez zaczerwienienia się gratyfikację, któr* 
rą  jej wręczy Roman. Po trafi wstrzymać jednym 
gestem odruch Nany zawstydzonej i gotowej dos 
ujawnienia kłamstwa. I  będzie mogła nawet — bez 
płaczu — słyszeć Nany mówiącą — dla upewnfet- 
nia Rb!mana.

— Do widzenia... pani, —
• m

Nigdy już nie będę sie m ia ł  z pani Diens 
saint, u .

Tłom. j . Cff.

R A D I O .
P r o g ra m  na w to r e k  2 0  k w ie tn i*  r .  b.

BERLIN (505, 576, 1300) 16.30 K oncert; 19.30 .F le t  za . 
czarow any * op. M ozarta; 22.30 Tańce.

WROCLAW (416, 251) 11.30, 3.50, 16.30 i 20.25 K oncerty
HAMBURG (392.5) 16.15 O fenbachiada; 20.30 W ieczór

oper.
KRÓLEWIEC (463) 16.15 K oncert; 2 0  .F id e l io ' op. Mo­

zarta ; 22 Tańce.
KÓNIGSWURSTENHAUSEN (1300) 19.30 P rogram  be rliń -

ski.
LIPSK (452) 16 20.15, 22 K oncerty.

Kon“ r' n* ' ”r" p,a"ie 1
op. s i ’a r a ™  (410) 13-'5, 16 30 Ko"c ' r‘- 20'4S .Manfred" 

MEDJOLAN (320) 21  K oncert.
BARCELONA (462) 22 23.10, 23.30 K oncerty.
PRAGA (368) 20.02 K oncert.
OSLO (382) 20 i 21.30 K oncerty.
RZYM (425) 20.40 K oncert muzyki lekkiej.
STOKHOLM (427, 1350) 20.05 .D on  Juan* op. M ozarta. 
TULUZA (430) 22 K oncert.
BERN (435) N iem a audycji m uzycznej.
PARYŻ (458.2650) 22 W ielki koncert galowy.
ZURYCH (515) 20.15 K oncert.
BRNO (—) 19 i 20.15 K oncerty.
WIEDEŃ (530) 11, 16.15, 20.15 K oncerty.
BUDAPESZT (546) 16.15 K oncert; 1 8 -^Śpiewacy norym ­

berscy" op. W agnera.
HILVERSUM (1050) 21.15 K oncert.
LONDYN-DAVENTRY (365 — 160) 12, 2, 17.15 19 Kon­

certy; 20 Big Ben; 20.25 W ieczór M endelsohna; 21 T ranspoz. 
z M enchestern; 22.05 K oncert orkiestrzy; 23.30 Tańce.

FABRYKA
ogrodzeń drucianyeh

j. SZCZEPIKA
w  K A L S S J E O ,

ul. M ły n a rsk a  Nt 9 , (obok cmentarza) dom własny.
w y k o n y w a :

Wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu ocynkowanego, 
jako to: ogrodów, parków, łąk, podwórzy, skwerów, szkó­
łek ogrodniczych, cmentarzy grzebalnych, jak również 
drut kolczasty, skobelki, arfy do węgla i żwiru, materace 
do łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do okien, siatki 
„rabica* do ścian i sufitów, siatki druciane wszelkiego 

rodzaju stale na składzie.

C eny p r z y s tę p n e . “WmwMT C eny p r z y s tę p n e
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P r a o o w n i a  k a p e lu sz y  d a m sk io h , 
a b a ż u r ó w  I r ę c z n e g o  h a ftu  pod f-mą

~  M.  K A M I E Ń S K I ,  —
obok Sz. F-my Drygas, ul. W ro o ła w sk a  Ms 2 3

P oleca po cenach  przystępnych KAPELUSZE w wiel­
kim  wyborze, oraz przyjmuje obstalunki z w łasnego 

i powierzonego m a te rja łu .
Prędka i sum ienna przeróbka kapeluszy.
♦74 Stale na składzie szkice do abażurów.

[hA JSK U TFĆ Ź N IEJ KiSZCZY

S I S
| SKÓRĘ ZSRUBIMĄi BRODAWKlJ

lw j  '
W V R O S V

-  , ,  i Ł A B .  C M *«
A. K.Ji r**M.

AP. k o w a l s k iw w W r 7 Awir .; '

0 0  BÓLU GŁOWY
DLA 

DOROSŁYCH
«w>k fabr.

m m
LA# OR-CHRM.-FARMA

AP.K0WALSKI
.  W  W A B S 8 A W I*

Radio-Fachowiec
poszukuje

wspólnika
do sprzedaży aparatów RADIO, 
posiadającego SKLEP przy ul. 
Wrocławskiej lub Starym Rynku

W iadom o# w RedakcjL 487

Zginął weksel
na su m ę  4 0  z ł  ptafny 18.g0
kw ietnia 1926 r. wystaw iony p rtez  
A. Zareckiego na z lecen ie  M. Daniela, 

żyrowany przez M. D aniela. 
Z aznacza się , że  w eksel w obcych 
rękach  je s t niew ażny. 4 9 9

Zginął weksel
na su m ę  5 0 0  z ł .  wysta­
wiony przez Szczepana Sta­
sińskiego płatny 25 kwietnia 
1926 r. na zlecenie S. Rusaka 

i H. M. Bruna.
Zaznacza się, że weksel w 

obcych rękach jest nieważny.
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B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU

2) Ciśnienie powietrza 744 .3
2) Kierunek wiatru S .
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 6.5
S) Wilgot. względna 79.*
7) Temp. powietrza •+- a*.4
S) Hoić opadów |
9) Najwyż. temp

1 M a  S
+ 2 P .7  
+  5*.«10) Najnii. temp. H a

11) Temp. grunt na głą- 
bokoścl 50 cm. 1 g. p p. +  0°.85
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Dt rejtstra handlowego Działo A. Sądu Okręgowego
dnia 18 m arca 1926 r.

6888 „Hudes Mojżesz" sprzedaż żelaza i naczyń kuchennych
w Wieruszowie przy Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od 
łipca 1891 r. Właścicielka: Hudes Mojżesz, zamieszkała w Wie­
ruszowie.
6889 .Izrael Engelman“ sprzedaż towarów łokciowych w Wie­
ruszowie, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lipca 1890 r. Właściciel 
Izrael Engelman, zamieszkały w Wieruszowie.
6890 „Abram Szym sze“ sprzedaż obuwia i cholewek w Wie;
ruszowie, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od l stycznia 1922 r. 
Właściciel Abram Szymsze, zamieszkały w Wieruszowie.
6891 „Hersz-Wolf Lewenhof” sprzedaż skór w Wieruszowie, 
powiatu Wieluńskiego. Istnieje od 1915 r. Właściciel Hersz-Wolf 
Lewenhof, zamieszkały w Wieruszowie.
6892 „Josek Ickowicz* sprzedaż pieczywa w Wieruszowie, przy
R y n k u ,  powiatu Wieluńskiego. Istnieje od m arca 1890 r. Właściciel 
Josek Ickowicz, zamieszkały w Wieruszowie.
6893 „Mordka Behagen* handel łokciówką w Wieruszowie, 
przy Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od maja 1921 r. 
Właściciel: Mordka Behagen, zamieszkały w Wieruszowie.
6894 „Elkan Stycki* handel kolonjalny i cukiernia w Wieruszowie 
przy ulicy W arszawskiej, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od stycznia 
1910 r. Właściciel Elkan Stycki, zamieszkały w Wieruszowie.
6895 „Wolf Lewenhof" handel towarów łokciowych i galanterji 
w Wieruszowie przy ulicy Warszawskiej, powiatu Wieluńskiego. 
Istnieje od stycznia 1900 r. Właściciel Wolf Lewenhof, zamieszkały 
w Wieruszowie.
6896 „Tobjasz Kasriel, handel zbożem, pierzem i skórą w W ie- 
ruszowie przy Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lipca 

.1915 r. Właściciel Tobjasz Kasriel, zamieszkały w Wieruszowie.
6897 „Moszek Goldman* sprzedaż towarów łokciowych i obu 
wia w Wieruszowie, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lipca 1895 r. 
Właściciel Moszek Goldman, zamieszkały w Wieruszowie.
6898 „Zela Kasriel* sprzedaż węgla w Wieruszowie przy ulicy 
Warszawskiej, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od stycznia 1902 r. 
W łaścic ie lk a  Zela K asriel. zam ieszk a ła  w  W ieruszow ie.
6899 „Adam Kasriel" handel zboża i nasion w Wieruszowie, 
przy ulicy Warszawskiej, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lipca 
1902 r. Właściciel Adam Kasriel, zamieszkały w Wieruszowie.
6900 „Wojciech Polański* sklep kolonjalno-spożywczy i galan­
teryjny w Wieruszowie przy ulicy Warszawskiej, powiatu Wieluń­
skiego. Istnieje od listopada 1924 r. W łaściciel Wojciech Polański, 
zamieszkały w Wieruszowie.
6901 „Jan Wesołowski* sprzedaż pieczywa w Wieruszowie przy 
Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lipca 1906 r. Właściciel 
Jan  Wesołowski, zamieszkały w Wieruszowie.
6902 „Stanisław Grądziel* sprzedaż mięsa i wyrobów m asar­
skich w Wieruszowie przy ulicy W arszawskiej, powiatu Wieluńskiego. 
Istnieje od stycznia 1891 r. Właściciel Stanistaw  Grądziel, zamie­
szkały w Wieruszowie.
6903 „Icek-Majer Fuks* piwiarnia i sprzedaż wyrobów tytonio­
wych w Wieruszowie przy ulicy Warszawskiej, powiatu Wieluńskiego. 
Istnieje od lipca 1915 r. Właściciel Icek-Majer Fuks, zamieszkały 
w Wieruszowie.
6904 „Gołda Hejman* sprzedaż towarów żelaznych i galante­
ryjnych w Wieruszowie przy Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje 
od lipca 1917 r. Właścicielka Gołda Heiman, zamieszkała w  Wie­
ruszowie.
6905 „Szlama Lewkowicz* skup i sprzedaż flaków w Wieru­
szowie, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od stycznia 1914 roku. 
W łaściciel Szlama Lewkowicz, zamieszkały w Wieruszowie.
6906 „Abram Urbach* handel łokciowy i galanterją w Wieru­
szowie przy ulicy Warszawskiej, powiatu Wieluńskiego. Istnieje 
od m aja 1923 r. Właściciel Abram Urbach, zamieszkały w Wie­
ruszowie.
6907 „Chana Goldman* handel kolonjalno-galanteryjny w Wie­
ruszowie przy ulicy Warszawskiej, powiatu Wieluńskiego. Istnieje 
od lipca 1900 r. Właścicielka Chana Goldman, zamieszkała 
w Wieruszowie.
6908 „Jakób-M ajer Ruszek* handel kolonjalny i zbożowo-mączny 
w Wieruszowie, przy ulicy Warszawskiej powiatu Wieluńskiego. 
Istnieje od stycznia 1895 r. Właściciel Jakób-M ajer Ruszek, za­
mieszkały w Wieruszowie.
6909 „Stefan Trocha* piekarnia w Wieruszowie,^ przy- Rynku 
powiatu Wieluńskiego. Istnieje od 1920 r. Właściciel Stefan 
Trocha, zamieszkały w Wieruszowie.
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6910 „Lipman Zelkowicz“ handel towarami łokciowymi w Wie­
ruszowie przy Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lutego 
1900 r. Właściciel Lipman Zelkowicz, zamieszkały w Wieruszowie.

6911 „Czarna Najman* sklep kolonjalno-spożywczy w Wieru­
szowie przy ulicy Warszawskiej, powiatu Wieluńskiego Istnieje 
od stycznia 1926 r. Właścicielka Czarna Najman, zam ieszkała
w 'A ieruszowie.
6912 Izrael Joskowicz* sprzedaż towarów łokciowych w Wie­
ruszowie, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lipca 1913 roku. 
Właściciel Izrael Joskowicz, zamieszkały w V ieruszowie.

6913 „lzrael-Dawid S ztern” handel galanteryjny w Wieruszowie 
powiatu Wieluńskiego. Istnieje od maja 1900 r. Właściciel lzrael- 
Dawid Sztern, zamieszkały w Wieruszowie.
6914 „Icek-Lajb Pankowski” sklep kolonjalno-spożywczy w Wie­
ruszowie przy Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od stycznia 
1920 r. Właściciel Icek-Lajb Pankowski, zamieszkały w Wieruszowie.

6915 „Gabriel Kohn* sprzedaż skóry w Wieruszowie, powiatu 
Wieluńskiego. Istnieje od czerwca 1895 r. Właściciel Gabriel 
Kohn, zamieszkały w Wieruszowie.
6916 , Robert O tto” handel m aterjałam i budowlanemi i opało- 
wemi w Wieruszowie przy ulicy Warszawskiej, powiatu Wieluń­
skiego. Istnieje od sierpnia 1907 r. Właściciel Robert Otto, za­
mieszkały w Wieruszowie.
6917 „Chil-Majer Berkowicz” handel zbożem i mąką w Wieru­
szowie przy Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od stycznia 
1924 r. Właściciel Chil-Majer Berkowicz, zamieszkały w Wieruszowie.

6918 „Chaim Lerner” sprzedaż towarów łokciowych w Wieru­
szowie, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od stycznia 1923 r. Właści­
ciel Chaim Lerner, zamieszkały w Wieruszowie.

6919 „Moszek-Aron Kohn’ sprzedaż skóry w Wieruszowie przy 
Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lipca 1916 r. Właściciel 
Moszek-Aron Kohn, zamieszkały w Wieruszowie.
6920 „Mordka-Szmul Zelkowicz’ skup zboża, nasion i skór w
W ier u sz o w ie ,  p o w ia tu  W ielu ń sk iego . Istnieje od stycznia 1920 r.
Właściciel Mordka-Szmul Zelkowicz, zamieszkały w Wieruszowie.

%
6921 „Wolf Fuks” handel kolonjalno-spożywczy w Wieruszowie 
przy Rynku Me 3, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od m arca 1924 r. 
Właściciel Wolf Fuks, zamieszkały w Wieruszowie.

6922 „Chiel-Majer A lbersztajn” sprzedaż towarów łokciowych 
i galanteryjnych w Wieruszowie, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od 
stycznia 1921 r. Właściciel Chiel-Majer Albersztajn, zamieszkały 
w Wieruszowie.
6923 „Jan Polak” sklep kolonjalny w Wieruszowie, przy Ryn­
ku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od lipca 1913 r. Właściciel Jan 
Polak, zamieszkały w Wieruszowie.
6924 „Izrael Lewi” handel manufaktury i bielizny w Wieruszo­
wie przy Rynku, powiatu Wieluńskiego. Istnieje od stycznia 1925 r -  
Właściciel Izrael Lewi, zamieszkały w Wieruszowie.
6925 „Mendel-Henoch Aronowicz” handel żelaza, naczyń ku­
chennych emaljowanych i farby w Wieruszowie pizy Rynku, po­
wiatu Wieluńskiego. Istnieje od stycznia 1900 r. Właściciel Men­
del-Henoch Aronowicz, zamieszkały w Wieruszowie.

6926 „Izrael Auerbach i M oszek-L ajb  Szwarc” handel szkłem, 
fajansem  i naczyniami kuchenhemi w Wieruszowie, Rynek 18, 
powiatu Wieluńskiego. Wspólnikami są: Izrael Auerbach i Moszek- 
Lajb Szwarc, abaj w Wieruszowie zamieszkali. Firma jest spółką 
firmową, zawartą na mocy aktu, zeznanego przed notarjuszem  
w Wieruszewie Śląskim w dniu 26 stycznia 1926 r. za Nr. rep. 52 
na okres pięcioletni, licząc od daty zawarcia aktu spółki z pra­
wem automatycznego przedłużania się na dalsze pięcioletnie okresy. 
Przy rozwiązaniu spółki obowiązuje 6-cio miesięczne wypowiedzenie 
przed upływem danego pięcioletniego okresu. Zarząd interesam i 
spółki należy do obu wspólników. Każdy ze wspólników ma 
prawo podpisywać w imieniu spółki, listy rachunki i pokwitowania 
jak również odbierać adresow aną na imię  ̂spółki korespondencję 
pocztowa i telegraficzną, niemniej należności z przekazów, wszel­
kiego rodzaju przesyłki i towary ze stacji kolejowych lub od firm 
prywatnych, Podobnież weksle i wszelkie wogóle zobowiązania, 
jak również pełnomocnictwa w imieniu spółki.mogą być opatrzone 
podpisem jednego tylko wspólnika pod stemplem firmy. Każdy 
ze wspólników może sam oistnie reprezentować spółkę wobec władz 
rządowych, samorządowych, tudzież instytucji społecznych. Umów 
przedślubnych z żonami swemi wspólnicy nie zawierali.

Sąd Okręgowy w Kaliszu jako rejestrowy.
Redaktor K . RRUWAISP. 'Wydawca — ^Gazeta Kaliska" Sp, z ogr. odp.


